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Z książek.

„Moralność'' i „patrjotyzm" infułatów 

papieskich w dobie przedrozbiorowej

W nrze 22 „W olnom yśliciela polskiego" ob. H enryk Wroń
ski zam ieścił recenzję (omówienie) świetnej książki A leksan
dra Św iętochow skiego p. t. „Genealogja teraźniejszości" *), co 
znaczy rodowód i pochodzenie obecnej chwili, którą przeży
wam y.

*) „G enealogja teraźn ie jszości” w yszła w ro k u  b ieżącym  w W arsza
w ie. K osztuje 6 zł. Jej au to r liczy  obecnie 88 ro k  życia. Był on w sw o
im  czasie „w odzem  postępu  po lsk iego" w epoce po pow stan iu  Stycznio- 
w em. Był rów ieśn ik iem  B olesław a Prusa, H en ry k a  S ienk iew icza , M arji 
K onopnickiej, E lizy O rzeszkow ej. P rzez praw ie 40 la t redagow ał postę
pow y tygodn ik  „Praw da", nap isał szereg d ram atów  i now el, w śród  k tó 
ry c h  u tw ór „D uchy" jest jego arcydziełem . P rzed  parom a la ty  w ydal
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W  recenz ji te j zna jdu je  się n as tęp u jący  u stęp  d o ty czący  
„m oralności14 i „p a tr jo ty zm u 11 infułatów , czy li b iskupów , p a p ie 
sk ich  w  dobie przedrozbiorow ej:

Po królu Stasiu (Stanisławie Poniatowskim) i Ponińskim 
(Adamie, znanym łotrze, zaprzedanym moskalom, prusakom 
i austrjakóm) przechodzi m zwartym szeregu p o d  praszczę- 
tami (rózgami) b. „Posła praw dy” ówczesny „najdostojniej
szy episkopat“ katolicki, tak miejscami „patrjotyczny“, że  
aż kończący na szubienicy lub trujący sią w  obawie przed  
stryczkiem. Ten dostojny poczet wyświęcanych łotrów papie
skich rozpoczyna p r y m a s  Ł u b i e ń s k i ,  który w zią ł 10,000 
dukatów od Katarzyny za  zgodę na wybór Poniatowskiego, a 
później dostawał od Repnina po 18,000 dukatów rocznie za do
noszenie o wszystkiem, co się działo na zamku u króla. P r y 
m a s  P  o d  o s k i, twórca konfederacji radomskiej, dla której 
zjednywał szlachtę za  pieniądze rosyjskie, został prymasem na 
żądanie Repnina i był jego sekretarzem ze stałą roczną pensją. 
„W ysłużywszy się (Rosji) wszelkiemi sposobami zdrady, otrzy
mawszy prócz pieniędzy sobolowe futro, którego bardzo prag
nął, przeniósł się do Gdańska ze swoją kochanką, tamtejszą 
kupcową, z  którą ż y ł  jaw nie“ (str. 67). Następca Podoskiego, 
p r y m a s  O s t r o w s k i ,  brał od Katarzyny po 300 dukatów 
rocznie, radził Repninowi, aby uwięził czterech opozycyjnych 
senatorów: Sołtyka, Załuskiego i dwóch Rzewuskich, z  których 
pierwsi dwaj byli biskupami, co też zostało wykonane. P r y 
m a s  M i c h a ł  P o n i a t o w s k i ,  brat króla, znany karciarz, 
pomimo, że miał dochody z  najbogatszego po  toledańskiem i 
strasburskiem biskupstwa krakowskiego, brał pieniądze od K a
tarzyny i króla pruskiego. Podczas powstania kościuszkowskie
go wysłał list do królewicza pruskiego ze wskazówkami, ja k  ma 
zdobyć Warszawę. List ten przejęto i tłum warszawski wysta
w ił dlań szubienicę, co w idząc ów szafarz skarbów wychowaw
czych nieskończonej wartości, rozgrzeszacz i konsekrator, otruł 
się trucizną przysłaną mu przez  brata-króla. Wywieziony do 
Kaługi b i s k u p  k r a k o i D s k i  S o ł t y k  sam zwracał się do  
Katarzyny z  informacjami i pomagał do nadania Podoskiemu 
godności prymasa. B i s k u p  p o z n a ń s k i  M ł o d z i e j o  w  s k  i, 
kanclerz koronny (po ustąpieniu Zamojskiego) był donosicielem 
posła rosyjskiego z  pensją tysiąca czerwonych złotych, zrabował 
fundusze pojezuickie, a pieczęcią kanclerską pieczętował traktaty 
rozbiorowe, za  co otrzym ywał od Katarzyny 3000 dukatów rocz
nie. B i s k u p  w i l e ń s k i  M a s s a l s k i  był w  czasie sejmu

dwutomową pracę historyczną p. t. „Historja chłopów polskich11. Pisał 
„O źródłach moralności11, „O utopjach11. Był on zwolennikiem oświaty 
dla chłopów i założył szkołę rolniczą dla chłopców w Bratnem, gdzie do 
dziś mieszka. Obok zaś Bratnego w Gołotczyźnie mieściła się szkoła 
rolnicza dla dziewcząt wiejskich, prowadzona przez Aleksandrę Bań
kowską.
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czteroletniego narzędziem  Stackelberga i zasłużył sobie na mia
no „czwartej potencji rozbiorowej11. Za to wysługiwanie się R o
sji dostał od K atarzyny dobra Lachowieckie, dające dochodu 
500,000 zł. Z  litewskiej kasy edukacyjnej skradł 500,000 zł. 
Skończył na szubienicy podczas powstania kościuszkowskiego. 
Razem  z  nim zginął w  ten sam sposób b i s k u p  i n f l a n c k i ,  
wierny sługa Katarzyny. B i s k u p  c h e ł m s k i ,  S k a r s z e w 
s k i ,  targowiczanin, wleczony p rzez  lud warszawski na szubie
nicę, został p rzez  Kościuszkę ułaskawiony z  zamianą kary śmier
ci na dożywotnie więzienie. B i s k u p  k u j  a w  s k i, R y b  i ń -  
s k i, był wpraw dzie przeciwnikiem Rosji, ale za  to brał stałą 
pensję od Fryderyka Wielkiego w  tem przewidywaniu, że po  
rozbiorach jego djecezja znajdzie  się p o d  panowaniem pruskiem, 
a nie rosyjskiem, co też się stało.

Są to  w szystko  fak ty  h istoryczne, k tó ry ch  k ler pap iesk i, 
rek lam u jący  się w  sw ojej prasie , jak o  n iedoścign iony  w zór 
p a trjo ty zm u  polskiego i posiadacz n a jw y ższe j na  św iecie m o
ralności, nie m ógł zagadać i w y m azać  z k a r t h istorji, choć o 
tych  fak tach  po lsk ie  p odręczn ik i szkolne do h isto rji nic nie 
m ów ią, bo  są w  w ielu  m iejscach  św iadom ie fałszow ane, aby  
k le r w  Polsce m ógł łgać z ca łą  sw obodą, ja k i to  on je s t  pa- 
tr jo ty czn y  i po lskości zasłużony. Po lsk ie  p odręczn ik i szko l
ne do historji p rzem ilcza ją  św iadom ie ro lę rzym skiego  k leru  
w  naszych  d z ie jach , w p ro w ad za ją  dzieci po lsk ie  w  b łąd , u- 
k ry w a jąc  p rzed  n iem i is to tn y  pow ód zab ic ia  ukanon izow anego  
zd rajcy , b isk u p a  S tan is ław a S zczepanow skiego  p rzez  B olesła
w a  Śm iałego, m y d lą  ty m  dzieciom  oczy  b ezw sty d n ą  b a jd ą  o 
,,cudow nej“ obronie C zęstochow y  p rzez  K ordeckiego, k tó ry  
się p o d d a ł Szwedom, n ie m ów ią o og łup ien iu  i o zn iepraw ie- 
n iu  Polski p rzez  jezu itów , co w  k o n sek w en c ji doprow adziło  
do  u p ad k u  p ań stw a  polskiego, nie m ów ią o p o tęp ien iu  po w 
stań  po lsk ich  p rzez  p ap ieży , o ru sy fikow an iu  i germ anizow a- 
n iu  p o lak ó w  p rzez księży  w  czasie n iew oli nasze j i t. d. i t. d. 
i t. d., bo są to w szy stk o  rzeczy  n iem iłe  panom  w  su tannach  
i z kó łkam i n a  ciem ieniu , rozg rzeszającym  grzeszników  i p ra 
w idłow o ko n sek ru jący m , a n a jp raw id ło w ie j zd z ie ra jący m  o- 
s ta tn ią  n ieraz  koszulę z polskiego ciem nego ch łopa i robo tn i
k a  za t. zw . posługi relig ijne, czy li z a  nic.

A le na  n ieszczęście  k le ru  zn a leź li się w  P o lsce w olni 
m yślic ie le , k tó rzy  o ty ch  w szy stk ich  n iem iłych  k lerow i fak 
tach  m ów ią o tw arcie , za  co są p rzez  k le r denunc jow an i i p o 
m aw ian i o n a jstraszn ie jsze  zbrodnie. I nie dziw! Z łodziej, k łam 
ca i oszust n ie lub i p rzecież b y ć  d em askow any , bo m u to u- 
tru d n ia  jego n iecną „ ro b o tę ‘\  A le m y  się z a p lu te j złości p a 
nów  z kó łk am i na  ciem ieniu  n ie boim y. Bo d łużej nas, niż 
ich. Bo w ierzym y, że p ra w d y  głoszone p rzez  nas m uszą w 
k o ń cu  zw y cięży ć—i zw yciężą!

W. R.
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Czego uczą „fachowcy"'

K ażde rzem iosło p o trzeb u je  sw ojego fachow ca. T ak i 
szew c, rolnik, giser albo nau czy cie l i in., to  są ludzie w szyscy  
fachow i, k tó rzy  m ają  odnośne kw alifikacje  n a  w y k o n y w an ie  
p ra cy  w  swoim zaw odzie. A le zdz iw i się m oże n ie jeden, 
gdy  pow iem y, że od ogłup ian ia  n aszych  dzieci w  szkołach  
też są fachow cy. C i ludzie to księża. Z adaniem  ich je s t z a 
c iem niać i zaśm iecać dziecięce m ózgi tak iem i b redn iam i i 
b zd u ram i ze starego tes tam en tu  i katech izm u, że aż się p ła 
k ać  chce ze sw ojej bezsiły , ab y  tem u  zapobiec. N iejak i ks. 
W alen ty  G adow sk i fachow o n ap isa ł i w y d a ł „Ilustrow any  
E lem en ta rn y  K atechizm  K ato lick i” o 332 b ity ch  stronach  (dla 
7 -k lasow ych  szkół powsz.), zaw iera jący  znane b a jk i o A dam ie 
i Ew ie, anio łach, p iek le, ra ju  i m oc innych  w ym ysłów  panów  
teologów, k tó re  zapraw ione sofizm atam i i ko m en tarzam i — 
dziw olągam i m uszą n iesam ow icie dzia łać  na w rażliw ą w y 
obraźn ię  dziecka. I p ró żn o b y śm y  w  tej ta lm u d y sty ce  szukali 
choć z iarn k a  zdrow ej rozsądnej m yśli, zb liżonej do rz ecz y 
w istego życia... *

N a str. 20 w  dziale VII „O  sza tanach  i z ły ch  d u ch ach ” 
czy tam i ta k i oto kw iatek :

„...Na ziem i w y n ag rad za  Bóg złych  za  dobre, jak ie  
czy n ią  n iek iedy , d latego złym  czasem  dobrze  się tu  
pow odzi. N aodw rót d o b rych  karze  Bóg tu ta j za  g rzechy  
pow szednie, d la  tego do b ry m  n iek ied y  źle się pow odzi 
n a  tym  św iecie .”

W szystk ich  ludzi dobre j i n iep rzym uszonej woli, w ierzą
cych  i n iew ierzących  lecz coko lw iek  m yślących , w zy w am y  
do  zastanow ien ia  się i zg łęb ien ia te j p rzem ąd re j „n a u k i”, 
k tó rą  ks. G. zapew ne p o d  natchn ien iem  duch  św. ja k  n a  ta 
lerz  tu  w yłoży ł. N ależy  zaznaczyć, iż na  te  „n a u k i”, zaw arte  
w  ty m  katechizm ie, po łoży ł sw ą ap ro b atę  człow iek, k tó ry  
m usia ł poznać i zgłębić n ie je d e n  system  filozoficzny: „N ihil 
O b s ta t T arnov iae  d ie 23 Jan u aru  1919 dr. S tan isław  W róbel.” 
T en  p an  nie uznał za p o trzeb n e  za jąć się tym  ustępem , w y 
rzucić  go jak o  coś kom prom itu jącego  ca łą  „ n a u k ę”, lecz p rze 
ciw nie, zaap robow ał go, w idocznie jak o  cząstk ę  n au k i o ko
ścielnych sk arb ach  n ieskończonej w artości. W  k ażd y m  razie 
k ażd y  coko lw iek  m y ślący  cz łow iek  p rzy zn a  nam  rac ję  gdy  
pow iem y, że z każdego słow a tej zaśw iatow ej n au k i b ije  fałsz 
i ob łuda, gdyż sens u k ry ty  n ap raw d ę  w yg ląda  tak: n ieraz
sp o ty k am y  w  życiu  cz łow ieka pracow itego , energicznego, 
często  sprytnego, doskonale dającego  sobie rad ę  z tru d n o śc ia 
m i, k tó re  k ażd y  n ap o ty k a  w  życiu. W sferze sum ienia, czyli 
religijnej, m ożem y zaobserw ow ać, że ten  człow iek  p rzew ażn ie  
je s t  obojętny , m ało lub  w cale  n ie w ierzący . Pom im o, że je s t 
n iew ierzący m  (a w ięc  „z ły m ”), ten  człow iek  p o czu w a się do
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tego, aby  „n iek ied y ” pom óc bliźnim , albo  sum iennie spełn ić  
swój obow iązek  w obec p ań s tw a  — w  m iarę sił i m ożności. 
Zgoła je d n a k  nie p o d ejrzew a (jak to u trzy m u je  ks. G.), że 
p an  bóg to w szystko  w idzi, błogosław i m u i w ynagradza  go 
tak , iż m u  się n a  ty m  p ad o le  nieźle pow odzi. *) T eraz drugi 
ty p . C złow iek  uczciw y , p raco w ity , je d n a k  n ieza rad n y  w bo
ry k a n iu  się z losem , zam iast w łożyć w ięcej energji i p racy , 
m odli się, pości, daje  n a  m sze — naogół k lep ie  biedę. W y
g ląda p o p raw y  z n ieba, a tu  ani rusz — b ied a  ja k  gniotła 
ta k  i gniecie, ja k  ten  głaz m ogilny... G d y  się cz łow iek  ten  
p od  naw ałem  zm artw ień  i zgryzot za łam ie i p ow iedzm y p rze
stan ie  chodzić n a  m sze, spow iadać się i pościć, to m iłosierny  
bóg (w/g. ks. G.) za te  „grzechy  p o w szed n ie” skarze sw oją 
ow ieczkę tak , że je j  się źle będzie pow odziło  n a  tym  św iecie. 
T ak  oto m nie jw ięce j w yg ląda  sens tego, co p a n  z kó łk iem  na 
łb ie  u siłu je  ta k  p rzew ro tn ie  p rzedstaw ić. R obi się to  w szy 
stko w słuśznem  p o n iek ąd  p rzew idyw an iu , że naw et w o tu 
m anionej głów ce d z ieck a  m oże się zrodzić ta  m yśl k ry ty czn a: 
d la  czego i to w b rew  logice p an  b. k a rze  „d o b ry ch ” i w y n a
g radza „z ły ch ”. I żeby  rozproszyć ta k ą  „trudność re lig ijną” 
zaśw ia tow y  „fachow iec” p re p a ru je  „n au k i” w te j  błogiej m y 
śli, iż to dziecko  n igdy  nie p rzy stan ie  do „z ły ch ”.

Kto uw ażniej obserw uje ty p y  ludzkie, zap ew n e tak ich  
ludzi w idział. „Ź li” — to naogół energiczni, pracow ici, oglą
d a jąc y  się ty lko  n a  siebie ludzie, poza  tem  m ało  lub  w cale  
nie w ierzący , szczególnie księżom . C i ludzie, rzecz zrozum iała, 
m uszą m ieć lep ie j i dostatn iej, um ieją  sobie rad z ić  w  życiu  
w łasną zapobieg liw ością i n ie d ad zą  się w y zy sk iw ać . N ato -' 
m iast ty p  drugi ta k  zw . „d o b ry ” ale pokorny , m od lący  się, 
c iapow aty , w zdychający , bez energ ji życiow ej, całk iem  n a tu 
ra ln ie  p o k ład a  nadzie je  w  niebiosach, p rzez uproszenie d o b re
go, lecz m im o w szy stk ie  m odły  — głuchego boga. W iem y, 
że tak i cz łow iek  jeszcze  n igdy  sobie p o p raw y  losu nie w y 
m odlił. N ie pozostaje  m u n ic innego, jak  p rzy stać  do „z ły ch ”, 
albo też sm utna kon ieczność w obaw ie dalszych  kar... „zga
dzan ie  się z w olą b o żą”.

*) Skoro  m ow a o „złych”, pozw olim y sobie w praw dzie nieśm iało 
zaszeregow ać do „złych” w łaśnie ks. G a d o w s k i e g o  i w szystk ich  jego 
pobratym ców  po fachu. N ikt bow iem  tak , jak  w łaśnie księża w życiu co- 
dziennem  nie daje ty lu  dow odów  prak tycznego  i trzeźw ego m yślen ia  bez 
najm niejszej chęci o parc ia  sw ych poczynań  na czynn ikach  n ad p rzy ro d zo 
nych . N ik t tak , ja k  k siądz  n ie jest zazw yczaj energiczny, sp ry tn y  i bez
w zględny w sw ych celach. W szelkie te  cechy  „z łych” u księży  jeszcze 
są zapraw ione n iepoham ow aną żądzą zdobycia  m am ony, co z n ich  n ieraz  
czyni ty p y  n ie ludzkie  i n ielitościw e, szczególnie dla naszego ludu 
w iejskiego.

A ponadto  są obdarzen i tupetem  i tą  chy trośc ią  jezu icką , k tó ra  im  
pozw ała stosow ać w życiu  w szelkie środk i, po tęp ione  przez ludzi uczci
w ych.
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Z pow yższego drobnego p rz y k ła d u  „ka tech izm ow ej n a u 
k i" , w id zim y  jasno, ja k  „fachow iec41 tak i ju ż  w  sposób n ie 
ty lko  p ry m ity w n y , lecz i p rzew ro tn y  usiłu je  tłu m aczy ć  na- 
o p ak  p rz e jaw y  życiow e, w y p ły w a jące  z różnorodności ch a ra 
k te ró w  ludzkich . M ożna sobie teraz  w y obrazić  jak ież  to za 
ciem nien ie m oże spow odow ać tak a  „ n a u k a44 w  m ózgu dziecka, 
szczególnie m ało  lub  w cale  nierozw iniętego?...

K iedyż, T y  Polsko, p rzy zn asz  sw ym  obyw ate lom  p rze 
w idziane w  k o n sty tu c ji p raw o  w olności sum ien ia i to lerancji 
oraz dasz  im  szkołę św iecką. N iechaj ci, k tó rzy  uparc ie  w ie
rzą  w  podo b n e „ sk a rb y 44, p o sy ła ją  nad a l sw oje dzieci do 
szko ły  w yznan iow ej, lecz n iech  nam  p rzy zn ają , w  im ię to le
rancji, te j najw iększej zd o b y czy  n aszy ch  czasów , p raw o 
p o sy łan ia  dziec i do nasze j upragn ionej szko ły  św ieckiej. 
Tego w ym aga p ro sta  lu d zk a  uczciw ość, m oralność.

W ychow alibyśm y  w  te j szkole nasze dzieci na  o b y w a
teli o d d an y ch  i d u szą  i ciałem  t y l k o  P o l s c e  i d l a  
P o l s k i .

Lecz noga „fachow ca44 na progu te j szko ły  ju żb y  nie 
stanęła...

A . M-ski.

w
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D rodzy  i k o c h a n i!
M iałem  nadzie ję , że m ój p rzy jac ie l, o jciec Justyn , w p a 

dnie do m nie po pow rocie z R zy m u  i opow ie m i w ięcej 
szczegółów  o te j Sodom ie w  k lasz to rach  franciszkańsk ich  w 
N iem czech, ale n aw et nie za jrzał i po jechał z k w aśn ą  m iną 
p o m ięd zy  sw oich pow roźników .

Nie chce się w id ać  n aw e t n a jlep szy m  przy jacio łom  zw ie
rzy ć  ze sw oich zm artw ień  i n aw e t m u się nie dziw ię, bo  to, 
co się u franciszkanów  dzieje, czuć pask u d n ie . Z w łaszcza od 
czasu, ja k  się w szystko  w ydało  i N iem cy-here tycy  do k ry m i
na łu  w sad zają  b iednych  franciszkanów  i sy p ią  im  po 4 lata , 
po  8 lat! Boże! Jak ichże to czasów  dożyliśm y?

P rzez ty le  w ieków  franciszkanie , dom in ikan ie  i inn i k a 
p u cy n i ży li sobie spokojnie, sp ijali tru n k i szlacheckie , ze s ta 
rzałe  w p iw n icach  k lasz to rnych  i paśli b rzuchy  n a  chw ałę bo 
żą, ży jąc  w  zgodzie i harm onji. C zasem  się naw et pow adzili 
ze sobą, ale n ik t się w  to  nie w trącał, gdy  k ap u cy n  bił fran 
c iszkan ina, a franciszkan in  k ap u cy n a . W ładze św ieck ie na 
w szystko  p a trz y ły  p rzez  palce . Aż dopiero  d jab li m usieli 
p rzyn ieść  tego H itlera , k tó ry  się w trąca  w  najn iew inn iej- 
sze igraszki, u p raw ian e  w  k lasz to rach  ta k  długo, ja k  one 
istn ieją .

Nie dziw  tedy , żo o jciec Ju sty n  je s t tak i m arko tny , bo
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go serce boli, że się to w szystko  w y d a ło  i że dziś, k ied y  się 
w  N iem czech franciszkan in  n a  u licy  pokaże, to  m atk i w ołają 
n a  sw oje dzieci i z am y k a ją  je  na  k lucz, ab y  się w  ręce po 
bożnego zak o n n ik a  nie dostały .

M ój boże! C i głupi N iem czyska ty lk o  m aleń k ą  część te 
go w iedzą, co się po  k lasz to rach  dzieje, a  ju ż  się srożą i do 
k ry m in a łu  m nichów  p a k u ją ! C o b y  było , g d y b y  w szystko  
w iedzieli?

N aw et m yśleć  o tem  n ie mogę!
W szak  naw et w  ty m  cudow nym  m iejscu  w  Polsce, na  

Jasnej G órze, gdzie dz iesią tk i ty s ięcy  m łodzieży  szkolnej ś lu 
bow ało  w ierność nie Polsce, ale ojcu św iętem u, naw et tam  
pokazało  się, że św iętego o łtarza  p iln u je  b an d a  złodziei i 
oczajduszów , k tó ry ch  trzeb a  by ło  do k ry m in a łu  p ozam ykać, 
gd y  jed en  z n ich  b ra ta  zam ordow ał. N aw et ich  generał nie 
b y ł lep szy  od nich  i za p ien iądze, sk ład an e  p rzez  pobożnych  
pątn ików , śp iew aczce o p ere tk o w ej p ięk n ą  w illę w Z akopanem  
kupił. A w iadom o, że ry b a  od  g łow y cuchnie!

T ak  tam  pew nie  je s t i z ty m i franc iszkanam i w  N iem 
czech, ale p ra w d y  nigdy  św iat się nie dow ie, bo co n a jw a
żniejsi grzesznicy, to zagran icę uciekli, a te raz  szu k a j w iatru  
w  polu.

P om iędzy  naszym i k an d y d a tam i na  b iskupów , a choćby  
m arn y ch  sufraganów , n iezadow olen ie  je s t  w ielkie, że ojciec 
św ię ty  zapom nia ł o n ich  n a  ostatn im  k o n sy sto rzu  i znow u 
sam y ch  ty lk o  A jryszów  b isk u p am i m ianow ał.

Nie d la  p sa  kiełbasa!
N iejeden  k onfra ter w d z ia łb y  sobie m itrę  na głow ę i p o d 

p a rłb y  się pasto ra łem , a tu  nie idzie. M akaroniarze ch y trzy  
są  i w yciągają  od nas p ien iądze i o b iecu ją  nam  infuły, ja k  
psu  kość, a  k ied y  nadchodzi konsysto rz , to  arcym akaron ia rz  
n aw e t n ie w spom ni o polsk ich  k ap łan ach  w  A m eryce.

Inni to b y  się już  daw no  w ściekli, ale nasi, to ja k  ryby . 
N ap y sk u ją  się po k ą tach  i na  tem  się kończy .

A już n a jb ard z ie j m i się podoba, co n ap isa ło  jed n o  z 
naszych  pism  kato lick ich  na  ten  tem at:

„Z aciskam y  zęby  i m ilczym y i czek am y “ .
Pew nie, bo  cóż innego m ożna zrobić? Ja  naw et zębów  

nie zaciskam , bo m am  słabe i m ogłyby  m i sk ruszeć od za 
ciskania , w ięc ty lk o  m ilczę i czekam . W szyscy  czek am y  i 
czek ać  będ z iem y  do skończen ia  św iata, bo się A jryszom  w cale 
nie śp ieszy  do dzie len ia  w ład zą  z w iernym i im  P olakam i. Co 
innego, gdyby  się zaczęli bun tow ać, szarpać , w ierzgać, b isk u 
pow i łap ę  p rzyciąć , gdy  ją  do  po lsk iej k ieszen i w sadza, to co 
innego. M oże w ted y  inaczej gad a lib y  z k lerem  polsk im  i oj
c a  św iętego m ógłby n a tch n ąć  d uch  św ięty , żeby  ze czterech  
polsk ich  b iskupów  w ykrop ił, ale z c ierp liw em i baran am i n ik t 
się nie liczy.

je s te śm y  p aro b k am i u  A jryszów  i N iem ców  i p aro b k am i 
u  nich pom rzem y, bo nie um iem y się u pom inać o to, co nam
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się po słuszności należy . Ale, że k o nfra trzy  moi w olą sobie 
żyć spokojnie, w  k a r ty  grać, dobrze zjeść, jeszcze  lep iej p o 
pić, z gosposią pogzić, w ięc nie m ają  czasu  n a  postaw ien ie  
jak iegoś śm iałego k roku . Z resztą i ja  nie jes tem  in n y  od nich, 
bo p rzez  skrom ność nie chcę się od nich  odróżniać, no i p rzez  
w rodzone lenistw o, do którego mi w sp an ia ła  tu sza  pom aga, 
k tó ra  m i też  w ty ch  gorących  dn iach  ta k  ciąży, ja k  fu tro  z 
p ię tn as tu  n iedźw iedzi sy bery jsk ich , k tó rą  to tuszę pew nie m i 
d jab li w yp ro d u k o w ali, k usząc  m nie do nadm iernego spoży
w an ia  darów  bożych, za co słusznie p rzez  stw órcę p rzed 
w iecznego z góry ju ż  b y li p rzek lęc i — am en.

Ks. fFlorjan Śmieczka
A m ery k a  — Echo.

Z listów do redakcji

Nieziszczalne proroctwa^badaczy biblijnych

K iedy  p o czynałem  w ątp ić  w  n au k i k le ry k a ln e , o b fitu ją 
ce w- duże j m ierze w  s traszy d ła  i inne czy n n ik i zabobonu, 
n a d a rza ła  m i się sposobność czy tan ia  k siążek  b ad a czy  p ism a 
św iętego, k tó re  w ed le  ów czesnego m ego pojęcia , zasługiw ały  
w ięcej na  uznan ie , aniżeli w y w o d y  k leru  w atykańsk iego . Jed 
na z ty ch  k siążek  p od  ty tu łem : „M iljony z obecnie ży jący ch — 
nie u m rą “ (w y d an a  w  po lsk iej filji w S tanach  Z jednoczo
nych  w  1920 roku) ze w zględu  n a  p ro rocze sw e w yw ody , 
m ające się w kró tce  w ypełn ić , w y w arła  n a  m nie g łębokie 
w rażen ie . O to  w ym ien iona książk a  na  stron icach  76—79 op i
suje, że m ożem y z ufnością oczekiw ać, iż ro k  1925-ty zazn a
czy  się pow rotem  A braham a, Izaaka , Jak ó b a  i innych  m ężów  
starego  zakonu, k tó rzy  w  ty m że czasie zm artw y ch w stan ą  i b ę 
d ą  w id z ia ln y m i rząd cam i k ró lestw a bożego n a  ziem i. W tym  
to o k resie  m iały  sp ły n ąć  b łogosław ieństw a boże n a  narody  
św iata , a w  szczególności na n aró d  żydow ski, k tó rem u  to bóg 
w s ta ry m  testam en c ie  ty le  b łogosław ieństw  ob iecyw ał. A b ra
ham , zdan iem  b ad aczy  p ism a św., będzie mógł w y d aw ać  ca 
łem u św ia tu  rozkazy , posługu jąc  się n a  G órze S ynaj rad josta- 
cją nadaw czą.

O d  roku  1925-go up łynęło  ju ż  la t jedenaście . I d o tąd  
nie sp e łn iły  się zapow iedzi znaw ców  b ib lijnych . O k aza ło  się, 
że zam iast zs tąp ien ia  A braham a, Izaaka, Jakóba  i innych  m ę
żów  n a  ziem ię i rząd zen ia  św iatem , zam iast pokoju , szczęścia 
i b łogosław ieństw a d la  narodów , a szczególnie d la  żydów , n a 
s tąp ił w ielki n iepokój, n iepew ność  i zapow iedź w a lk  b ra to 
bó jczych . D o tego jeszcze  doszło p rześladow an ie  i u p ad ek  
ży d ó w  w św iecie.
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W ychodząc z pow yższego założenia stw ierdz ić  należy, 
że g d y b y  te  m iljonow e rzesze narodu, k a rm iące  się n ieziszczal- 
nem i w y w o d am i znaw ców  bib lji, p oczęły  czy tać  dzieła  au to 
rów  m yśli w olnej, to  i p rzyszłość  św ia ta  zap o w iad a łab y  się 
jasno  i szczęśliw ie, bo  ty lk o  w olna m yśl społeczna rozk u w a 
św ia t z w ięzów  n iew oln iczych , ro zw iązu je  najtru d n ie jsze  za 
gadnienia, i sp row adza  lud  n a  tory , w iodące do uszczęśliw ie
n ia  go n a  Ziemi.

W ładysław Ciulik

Kronika

W ylazło szydło z worka watykańskiego. Jest rzeczą  
pow szechn ie  w iadom ą, że k ler w a ty k ań sk i, pełen  bib lijnej 
n ienaw iśc i s ta ro testam entow ej, zw alcza jąc  to lerancję , je s t sie
w cą n ienaw iśc i w y zn an io w ej m iędzy  obyw ate lam i państw a. 
O to  jeszcze je d e n  obrazek .

Jak  n am  p iszą  z O stro w a  W ielkopolskiego, do m ieszka
n ia  jednego  z w olnom yślic ie li, k tó ry  w raz z żoną w yszed ł 
z dom u, p rzy szed ł po t. zw. kolędzie  ks. L eciejew ski. Ó w  
„św iątobliw y*' m ąż w a ty k ań sk i spostrzegł w  m ieszkan iu  w i
szący  n a  ścianie obrazek , k tó ry  p rzed staw ia ł b ra tek  z in ic ja
łam i P. Z. M. W. i n ap isem : „ W s z y s c y  l u d z i e  s ą  n a 
s z y m i  b r a ć m i “ . O b u rzy ło  go to  tak  strasznie , że ro zk a
zał obecnym  w  m ieszkan iu  dzieciom  zniszczyć obrazek. 
D zieci, p rzestraszone groźną p o staw ą czarnego p rzed staw ic ie la  
św ię te j in k w izy c ji kato lick iej, u czy n iły  zadość jego żądaniu . 
N ie m ożna w ięc podczas nieobecności osób s tarszych  puszczać 
do m ieszkań  agentów  w a ty k ań sk ich , bo ci, ja k  w andale , go
tow i są n iszczyć dobro  k u ltu ra ln e , s tanow iące  cudzą  w łasność.

O to  w y laz ło  szydło  z w a tykańsk iego  w orka , k tó ry  je s t 
tak  bardzo  p o trzeb n y  kap łan o m  podczas ko lędow ania . „C zc i
godny k ap łan "  — zw an y  p rzez  p ap ieża  P iu sa  XI drugim  
C h ry stu sem  *) — p o stęp u jąc  w  w yżej w spom niany  sposób, 
w y p a rł się n au k i C h ry stu sa , k tó ry  w łaśn ie n ak azy w ał, aby  
w szyscy  ludzie b y li sobie b raćm i, na to m iast w y stąp ił w obro
nie zagrożonych in teresów  m aterja ln y ch  zach łannej k as ty  fa 
ryzeuszów  zaśw iatow ych , k tó ry ch  C hry stu s  zw alcza ł i pędził 
pow rozem  ze św iątyń . T o też ośw iadczam y  w am , faryzeusze, 
że zaw sze będziem y  zw alczali w aszą fan aty czn ą  n ieto lerancję 
i gw ałcenie sum ień  ludzk ich , b ęd z iem y  dem askow ali w aszą 
ob łudę i zak łam an ą  m oralność kościelną, b ęd z iem y  staw iali 
p od  pręg ierz uczc iw ej op in ji p u b liczn e j w y zy sk iw an ie  rebgji 
i boga d la  celów  zm ate rja lizow ane j, chc iw ej i zach łan n ej 
k asty , b ędz iem y  p ię tnow ali sianie n ienaw iści w yznan iow ej i

*) E ncyk lika  P iusa XI o kapłaństw ie.
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rasow ej, w y w o ły w an ie  w alk  re lig ijnych  i w aśn i spo łecznych  
oraz  zak łócen ie  w spó łżyc ia  obyw ate li w państw ie. I chociaż 
w  m yśl in teresów  w aszej n iep rzeb iera jące j w  środkach  k as ty  
b ędziecie  nas denunc jow ali p rzed  w ład zam i jako  w y w ro to w 
ców , m y  b ęd z iem y  uczciw ie, bez in teresow nie  głosili i w c ie la 
li w ży c ie  hasło  b ra te rs tw a  m iędzy  w szystk im i ludźm i, b ę 
dziem y w alczyli, o w yzw olen ie człow ieka, o w olność sum ie
n ia i w olną m yśl, gdyż ty lk o  ona m oże poprow adzić  św iat 
k u  lepsze j przyszłości. S ądzim y, że, podobnie jak  w  H iszpa- 
n ji i M eksyku, p ręd ze j czy  późn iej p o zn a ją  się na  w as i w  
Polsce. A późn iej będziecie  się dziw ili, że i tu  „n iew dzięczn i"  
k a to licy  w y p ęd zili w as do w aszej b liższe j w am  o jczyzny  t. j. 
do  p ań s tw a  w atykańsk iego .

Z dżungli moralnej. N iedaw no pisaliśm y, jak  to „n aro 
dow y", k a to lick i i żydożerczy  „G oniec W arszaw ski", zw alcza
ją c  handel żydow ski, rów nocześn ie za p ien iądze żydow skie 
ogłasza i rek lam u je  firm y hand low e żydow skie i to  n aw e t ta 
kie, k tó re  n azy w a  oszukaóczem i. O becn ie  n o tu jem y  inny  
fak t te j sam ej kategorji m oralnej.

W T arnow ie aresztow ano  W. P ary lew iczow ą, żonę n ie
daw no  zw olnionego p rezesa  Sądu  A pelacyjnego w  K rakow ie, 
za aferę łapów kow ą, różne p rzek u p stw a  i t. p. Jest rzeczą  
niezm iern ie  ciekaw ą, że — ja k  p isze p. Z. N ow akow ski w 
„I. K. C  “ — „p an i prezesow a n a  zew nątrz  osoba pobożna, 
a  z p rzek o n ań  an ty sem itk a , posług iw ała się pośredn ic tw em  
żydow skiem ". Jest to  dow odem , że tak  silnie rek lam ow ane i 
n arzu can e  spo łeczeństw u  p rzez  k ler w ychow anie religijne, 
k tó re  polega na  m ach inalnem , bezm yślnem  k lep an iu  pac ie rzy  
i posłusznem  w y k o n y w an iu  p ra k ty k  religijnych, zgoła nic lub 
n iew iele m a w spólnego z m oralnością  ludzką. To też tak a  
religijnie w y ch o w an a p an i p rezesow a, k tó re j m ąż zajm ow ał do 
brze  p ła tn e  stanow isko , je s t pobożna, a rów nocześn ie d o p u 
szcza się oszustw , n ienaw idzi żydów , a rów nocześn ie anga
żuje ich jak o  w spó ln ików  afer oszukańczych .

W ielki ju ż  czas, aby  w ładze p aństw ow e usu n ęły  ze szkół 
religijne w ychow yw an ie  m łodzieży, k tó re  leży  w  in teresie  za 
chłannego, zm aterjalizow anego k leru , a za ję ły  się pow ażnie 
w ychow an iem  m oralnem  m łodzieży, podniesien ie bow iem  p rz e 
raźliw ie niskiego poziom u m oralności w  sk leryka lizow anej 
Polsce leży  w  in teresie  państw a.

O rg je  w klasztorach. W N iem czech (w K oblencji) toczy  
się o lb rzym i p roces p rzeciw ko  w a ty k ań sk im  ojcom  francisz
kanom , oskarżonym  o dopuszczan ie  się czynów  niem oralnych . 
D o  odpow iedzia lności k arnej pociągnięto  276 rozpustn ików  
zakonnych , k ilkudziesięciu  zaś uciek ło  do H oland ji. P rze
w odn iczący  sądu  ośw iadczył, że chociaż n ie  w ierzy ł w  m o
ra lne i uczciw e życie  zakonn ików , ale nie w y o b raża ł sobie, aby
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zakonn icy  u p raw iali tak ie  orgje, ab y  k lasz to ry  b y ły  siedliskiem  
zgn ilizny  m oralnej.

Jeden  z zakonn ików  p rzy zn ał się do w in y  i został sk a
zany  na 8 la t w ięzienia. D rugiego nazw isk iem  O sw ald  sk a 
zano n a  4 la ta  w ięzien ia za stosunk i z ch łopcam i niedoroz
w in ię tym i um ysłow o, od d an y m i do zak ład u  w ychow aw czego 
ojców  franciszkanów . O jciec  P lazidus zeznaw ał fa łszyw ie i 
u c iek ł do sw ej o jczy zn y  t. j. do W atykanu , pon iew aż groziło 
m u aresztow an ie  i pociągnięcie  do odpow iedzia lności k arn e j 
za  k rzyw oprzysięstw o . W yższe w ład ze  zak o n u  to lerow ały  te 
orgje, gdyż udzie liły  nag an y  k ilk u  now icjuszom , k tó rzy  sk a r
ży li się, że są nap asto w an i p rzez zakonników . Z akonnik  
E rhard  nie chcia ł w puścić  po licji do k lasz io ru  bez pozw ole
n ia  pap ieża . N a to o trzy m ał odpow iedź, że rz ąd  n ie będzie  
się p y ta ł p ap ieża  o p o /w o len ie  na  zw alczan ie  dem ora lizacji 
w śród  zakonników . O czyw iście  p ra sa  k le ry k a ln a  grozi w ła 
dzom  niem ieck im  straszn ą  k a rą  niebios za  w y k ry c ie  k lasz to r
n y ch  gniazd  rozpustn ików  zaśw iatow ych . W m urach  k lasz to r
n y ch  dzie je  się w iele zbrodn i i ła jdac tw , lecz rzad k o  w y ch o 
dzi to n a  św iatło  dzienne.

D o d ać  należy , że p rzed  półtora rok iem  skazano  n a  w ię
zienie dziesięciu  b rac i m iłosiernych  i jednego  księdza za a ta 
kow an ie  dzieci, o d d an y ch  do kato lick iego  zak ład u  w  k laszto 
rze ow ych  b rac i m iłosiernych. W ów czas po licja  zaaresztow ała  
ks. K. B ernhard ta  w e W rocław iu  za zgw ałcenie ośm iu dziew 
cząt szkolnych.

Jeden  z k lasztorów , w  k tó ry m  zakonn icy  u p raw ia li n a j
w iększe orgje, cieszy ł się w ielk iem  uznan iem  pap ieża , k tó ry  
zakonn ików  z tego k laszto ru  p ow oływ ał do sw ej osobistej 
służby.

O to  jak  w y g ląd a ją  ojcow ie franciszkan ie  i m iłosierni, 
w y ch o w u jący  m łodzież. Nic dziw nego, że państw a , w  k tó rych  
obyw ate li w y ch o w y w ał lub w y ch o w u je  relig ijn ie k ler w a ty 
kański, u p ad a ły  m oraln ie  i um ysłow o.

Lekkomyślna rozrzutność. K ler w a ty k ań sk i zabiega o 
p ien iądze na  budow ę b azy lik i w  G dyni. Z am iast zw rócić się 
o to do sw ego W atykanu , k tó ry  posiada o lb rzym ie bogactw a, 
w yciąga sw ą łapę  po  p ien iądze  p ub liczne w  Polsce. A trzeba 
pam iętać, że rząd  polski, zgodnie z konkordatem , p łac i k lero 
wi w a ty k ań sk iem u  1.016.000 zł. rocznie n a  fundusz budow lany , 
nie licząc t. zw . zobow iązań  patronack ich . A le tego k lerow i 
mało. R ząd  zobow iązał się daw ać  w  ciągu 5 la t po  300.000 zł. 
na  budow ę bazy lik i w  G dyn i, czy li pó łto ra  m iljona zł., a ca 
ły  koszt budow y  w yniesie  trzy  i pó ł m iljona. P onad to  n ieda
w no rząd  p rzy zn a ł pół m iljona zł. na  b udow ę kościoła o- 
pa trznośc i bożej.

D zie je  się to w chw ili, k ied y  rząd  słusznie zw raca  się do o by
w ateli, ab y  dali p ien iądze  n a  w zm ocnienie obrony  państw a, 
k iedy  b ra k  je s t szkół, szpitali, dróg, k ied y  ludzie często m ie
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szka ją  p od  gołem  niebem , bo nie m ają  d achu  nad  głow ą, k ie 
d y  w  k ra ju  m am y  duże be zrobocie i nędzę, k ied y  rząd  m usi 
w strzy m y w ać sp ła tę  n iek tó rych  zagran icznych  pożyczek  i p ro 
centów  od nich, k ied y  je s t tak a  m asa p iln y ch  po trzeb  p a ń 
stw ow ych  i spo łecznych . W ydaw anie  p ien iędzy  pu b liczn y ch  
w  tak ie j chw ili po  to, aby  pow iększać  o lb rzym ie bogactw a obo
jętnego, a nieraz, ja k  z h isto rji w iadom o, w rogiego p ań stw u  
polsk iem u W atykanu , trzeb a  nazw ać lek k o m y śln ą  ro zrzu tn o 
ścią, szkodzącą p ań stw u  i narodow i. R aczej należałoby  od 
w ażnie sięgnąć po sk arb y  w różnych b azy lik ach  i skarbcach  
w a ty k ań sk ich  i zu ży tk o w ać te  m artw e dziś sk a rb y  na  zaspo
kojenie palących  p o trzeb  p ań s tw a  i ludności. P rzecież naród  
polsk i bądź z łoży ł te  sk a rb y  dobrow olnie, bądź też w  m i- - 
strzow ski sposób w y łudził od niego k le r w a ty k ań sk i.

Szarganie świętości. Z nana z p raw dom ów ności K ap ru - 
sia (K atolicka A gencja Prasow a) nap isała , że w  N iem czech (!) 
„straszliw a k a ra  n ieb io s '1 sp o tk a ła  cz terech  m łodych  bezboż
n ików  (nazw isk  n ie podaje), k tó rzy  zn iew aży li k rzyż. O to  ja k  
d o b ry  i m iłosierny  bóg zem ścił się na sw ych  „groźnych" p rze
ciw nikach: jed en  zran ił się p rz y  ład o w an iu  kó ł zęb aty ch  i u- 
m arł na  zakażen ie  krw i, drugi b y ł zasy p an y  ziem ią p rz y  p ra 
cy  w  kam ienio łom ach, trzeciego przygniotło  d rzew o p rz y  w y 
ręb ie lasu  i um arł, w reszcie  czw arty  u tonął. (C y tu jem y  z „G o ń 
ca W arszaw skiego").

P o tęp iam y  n iszczenie p rzedm io tów  k u ltu  ta k  sam o, ja k  
p o tęp iam y  gw ałcenie przez k ler sum ień lud zk ich  i n arzucan ie  
ludziom  w ierzeń  (chociaż ka to lick a  K aprusia  o skarża  nas o 
w szelkie straszne zbrodnie, na jak ie  m ogła się zdobyw ać ch y 
b a  ty lko  św ięta  in k w izy cja  kato licka), ale rów nocześn ie tru d 
no jest po jąć, ja k  ksiądz k a to lick i z n ab o żn ej K aprusi m oże 
p rzed staw iać  swego w ielkiego, m iłosiernego boga jak o  ok ru t- 
n ik a  k rw aw o  m szczącego się n a  sw ych  p rzeciw n ikach , n ęd z 
nych  p y łk ach , k tó rzy  m ieli zn iew ażyć  krzyż. W ygląda to tak , 
jak  g d y b y  człow iek  m ścił się na m usze za to, że go zn iew a
żyła! P rzy tem  trzeb a  pam iętać , że, w edług  n au k i kościoła, nic 
się nie dzieje  bez w oli boskiej, a w ięc ow i m łodzi bezbożn i
cy  zn iew aży li k rzyż z w iedzą i w olą  boga.

M y tego boga, ta k  straszn ie przedstaw ionego  przez  Ka- 
prusię, znam y: jest to m ściw y, tak  m iły  faryzeuszom  w szech- 
w yznań , bóg staro testam en tow y , k tó ry  d aw n ie j m iał sobie 
w y b rać  żydów , obecnie zaś zd a je  się K aprusi, że ją  sobie 
w ybrał. G otow iśm y sądzić, że tak ą  w iadom ość o m ściw ym  
bogu p odsunął K aprusi szatan , a księża  redak to rzy , za jęc i m o
że odczy tyw an iem  brew jarza , nie p rzeczy ta li je j do k ład n ie  i 
puścili lekkom yśln ie  w  św iat, za  co m uszą odpokutow ać, je 
żeli nie chcą, a b y  ich sp o tk a ła  „s trasz liw a k a ra  n iebios".

A teraz p rosim y  ks. K aczyńskiego, ab y  nam  odp o w ie
dział, za ja k ie  to  straszne zbrodn ie ty lu  robo tn ików  ulega 
śm iertelnym  w y p ad k o m  p rz y  c iężk ie j p racy , ty lu  górników
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ginie p od  ziem ią, ty lu  k ąp iący ch  się tonie, ty lu  ludzi relig ij
n ych  ginie w katastro fach  ko le jow ych , ty lu  spoko jnych  ludzi 
g in ie od  piorunów , ty lu  b iednych  ludzi um iera z głodu?

C zy  i to je s t strasz liw a k ara  niebios?
Nie, księże P rałacie , boga nie o skarżajcie  o zbrodnie 

oraz in s ty n k ty  krw iożercze, to jest b luźn ierstw em , to  jest 
szarganiem  św iętości. Jeżeli w alczycie  z nam i, to róbcie to 
in teligentniej. W y w iecie  dobrze, że p rzy czy n ą  w y p ad k ó w  i 
ka tastro f nie jes t zem sta  bogów , a je d n ak  puszczac ie  w św iat 
tak ie  b redn ie , bo w am  chodzi o in teres m ate rja ln y  w aszej 
kasty , o trzym an ie  ubogich duchem  ow ieczek  w  strachu, gdyż 
ty lk o  w ów czas d ad zą  się w am  spokojnie strzyc.

Bogów egipskich skom prom itow ali kap łan i eg ipscy *), nie 
kom prom itu jc ie  w y  sw oich p isan iem  podobnych  bzdur.

„Osobliwy chory". K atolick i „Ilu stro w an y  K urjer C o 
d z ien n y "  z 8.VII 1956 r. zam ieszcza n iezw y k łą  w sw oim  cy 
nizm ie fotografję i no tatkę: „ P i e l g r z y m  z k r z y ż e m  d o  
L o u r d e  s“ .

„— W ty ch  d n iach  p rzejeżdżał p rzez  P aryż W ładysław  
L udw iczak . po lak , k tó ry  n a  row erze w y jech ał 13 m aja  z P o l
sk i z P leszew a w  celu  u d an ia  się do Lourdes, d la  odzyskan ia  
zd row ia".

— N a fotografji w idzim y  tęgiego ch łopa z row erem  i b a 
gażem  n a  tle w ieży  Eifla.

— T en  kaw at ud ał się.
— „D aj Boże" w szystk im  zd row ym  tak ie  zdrow ie, b y  

mogli n a  row erze odbyć podróż z P leszew a do L ourdes w 
czasie tak ich  upałów ! — K ońskie zdrowie! — Z czego ten  czło
w iek  chce b y ć  uleczony? — C h y b a  z g łupo ty  lub  ob łędu  re 
ligijnego? — A le tego n ap ew n o  n ie u zy sk a  w  Lourdes!

— A m oże „Ilu stro w an em u  K urjerow i C odziennem u" 
ktoś sp la ta ł figla p rzy  sk ładan iu  czcionek? (Zapew ne sza tan—■ 
prz. n.).

— Może to  m iała  b y ć  rek lam a jak ie jś  w y tw órn i row e
rów  lub  „O v o m altin y “ , k tó ra  d a je  ta k ą  siłę „chorym  p ie l
grzym om  z krzyżem "?

Sądzę, że ten  „spo rtsm an  z k rzy żem " pop ro stu  trenu je 
się do zaw odów  ko larsk ich , lecz nie p o jecha ł do L ourdes po 
zdrowie!

A m oże to p ła tn a  rek lam a Lourdes?
Rad

*) B. P ru s—„F araon”.

Walczysz z ciemnotą? 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"!
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Z prasy

W yzyskiwacze watykańscy w habitach. W „R o b o tn ik u " 
z 12.VI1. r. b. czy tam y  o s tra jk u  „po lsk im " w  fo lw arku  k la 
sztoru  C y ste rsó w  w  Mogile (pow. krakow ski):

„W brew  orzeczeniu  N adzw yczajnej Kom isji R ozjem czej, k lasz to r 
C ystersów  w M ogile n ie  w ypłacał za trudn ionym  na fo lw arku robo tn ikom  
ro lnym  należnych  w ynagrodzeń. W szelkie in terw encje  u  ks. p rzeo ra  nie 
odniosły  sku tku . To nieustęp liw e stanow isko k sięży  C ystersów  zm usiło 
robotn ików  do s tra jku . S tra jk  „po lsk i” w ybuchł 1 b. m. i trw ał do 
3 b. m., z likw idow any  um ow ą zbiorow ą, k tó ra  przyznała  robo tn ikom  żą
dane podw yżki.

W ielce „bogobojny” ks. p rzeo r sta ra ł się złam ać s tra jk  siłą — na j
p ierw  siłą  sw ojej pięści. Ale stanow cza postaw a robo tn ików  odw iodła go 
od tego ryzykow nego zam iaru. K iedy  ta siła nie pomogła, zw rócił się do 
policji. Ale przez  to rów nież nic nie w skórał. R obo tn icy  odpow iedzieli, 
że nie opuszczą fo lw arku, dopóki k lasz to r n ie  podpisze um ow y zbiorow ej 
i n ie  podw yższy nędznych  zarobków . I w reszcie księża m usieli zgodzić się 
n a  żądania  robotników .

C zy w yzysk  p racy  ludzk iej zgadza się z nau k ą  chrześc ijańską  i czy  
księżom -zakonnikom  w olno w yzyskiw ać, b ić  i ob rzucać obelgam i ro b o tn i
ków, w alczących  o słuszne postu laty?”

O to  ja k  obszarn icy  w a ty k a ń scy  trak tu ją  robo tn ików  w  
Polsce. I ci fa ryzeusze w a ty k ań scy  pow ołu ją się na  „genjal- 
n e“ en cy k lik i pap ieży : L eona XIII i P iusa XI, k tó ry ch  n azy 
w a ją  pap ieżam i robotn ików , rów nocześnie  zaś w y zy sk u ją  ro 
botników , a  gdy  ci żąd a ją  tego, co im  się p raw nie  n a leży , 
pełn i m iłości bliźniego zaśw iatow cy  grożą silą, u c iek a jąc  się  
p od  op iekę policji.

C hciw a, zach łanna k asta  kap ita listyczno-zaśw iatow a!

Z książek
Dobra książka— i na czasie

N apisał: J u l j u s z  G ó r e c k i .  T y tu ł książki: „Rzym a Pol* 
ska w  twórczości Słow ackiego", z przedm ow ą Paw ła H ulk i - L a
skow skiego, W arszaw a, 1936 r.

„K rzyż tw ym  pap ieżem  jest, tw a  zguba w  R zym ie!" T ak  
n iegdyś p isał ju lju sz  S łow acki, zw raca jąc  się do Polski. I tę 
w ielką  groźbę p o ety -m ęd rca  p rzy p o m in a  A utor dziś, w  dobie 
naw ro tu  do czasów  W azów  i Sasów , w  dobie n iesłychanego  
w zrostu  k lery k a lizm u  w  Polsce, a razem  z nim  p ow ro tu  w szy st
k ich  grzechów  przeszłości, grzechów , co spow odow ały  rozb io 
ry  i zabory , co spow odow ały  zgrozę 150-letniej n iew oli, co 
b y ły  n ieszczęściem  Polski.

„T w a zguba w R zym ie!" D laczego? Bo „ tam  są leg jony  
zjad liw e ro b ac tw a"  i tam , w R zym ie „K rw ią h an d lu ją  i d u 
szą bogactw a i sam i ty lko  o sw em  k łam stw ie w iedzą..."  T ak  
p isa ł Ju ljusz S łow ack i o R zym ie p ap iesk im  i jego  „ ro b ac tw ie"—
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k lerze kato lick im , b lisko  sto la t tem u, gdy b y ł n a  tu łactw ie, 
n a  w ygnaniu , po  pow rocie z P a lesty n y , z „z iem i św iętej41, 
gdzie to  noc ca łą  k lęczał i m od lił się u  grobu C h ry stu sa  i 
p y ta ł tego grobu o p rzy czy n y  niegodziw ości tych , co z tego 
g robu ży ją. To też pisze:

C zoiem  b ijący  w  m arm ur C hrystusow y,
K iedym  się skarży ł na  k lątw y i zd rady  *),
Tom  się i o ten  k ie lich  k rw i octow y 
U pom niał—i grób zap arł się: że gady 
Z niego wyszły...

T ak  p isał J. S łow acki, m łody  w ów czas jeszcze w ygna
niec, tu łacz  i pielgrzym , w  Jerozolim ie, p o lak  i chrześcijanin , 
pon iew aż nie z chrześcijanizm u, ale z rzym skiego  k a to licy z
m u ten  „po lip -paso rzy t w yrósł i lud  w y ssa ł b la d y 11, to zn a
czy: ogłupił, zab rał m u  rozum , zn iep raw ił i za tru ł n ienaw iśc ią  
w yznan iow ą, m ózg m u w ykastrow ał. I S ło w ack i p isze dale j 
o ty m  p aso rzycie  w sutannie:

W ygnać go b y ła  k iedyś w ielka p raca ,
Ma nas za tru p a  ten  szakal—i w raca...
P recz z nim! lub  jeśli p rzyczołgn ie  się żm ija,
Pod Boga skrzydło  k ry jm y  się i grom y...

T e zak lęcia  i g roźby  w ielkiego poety -w ieszcza p rzy tacza  
dziś p isarz -ch rześcijan in  i po lak , p rze ję ty  lęk iem  p rzed  w id 
m em  te j n a  w szystk ich  p o lach  i d rogach naszego ży c ia  w s ta 
jące j „genealogji te raźn ie jszośc i11 **).

P ięk n a  to  p raca  ta  k siążk a  Ju lju sza  G óreckiego. W ięcej 
o n iej p isać nie będę. P ow iem  tylko: że trzeb a  ją  p rzeczy 
tać, w łaśnie w  te j naszej n iezm iern ie  sm u tne j teraźniejszości. 
N iech ją  czy ta ją  p o lacy  w szy stk ich  stanów . A le p rzedew szyst- 
k iem  n iech  ją  czy ta  m łodzież, n iech  czy ta  i n iech  się uczy, 
p ó k i  j e s z c z e  c z a s ,  b o  j u t r o  m o ż e  b y ć  z a p ó ź n o ,

*) M owa o po tęp ien iu  (w yklęciu) pow stan ia  listopadow ego przez 
papieża G rzegorza XVI. Porów naj w „K ord jan ie“ S łow ackiego scenę w 
W atykanie, gdzie papież G rzegorz XVI m ów i do K ord jana, przynoszącego 
m u z Polski garść ziem i „kędy  dziesięć ty s ięcy  w yrżn ięto  dziatek , starców  
i n iew iast” (czyli z Pragi w yciętej przez Suw orow a w dn iu  4 listopada 
1794 r.J:

„N iech się po lak i m odlą, czczą cara  i w ierzę",
bo inaczej:
„Na pob itych  polaków  pierw szy  klątw ę rzucę".
I rzuc ił—klerow i zaś sw em u w Polsce nakazał po tu lność  i uległość 

w stosunku do praw osław nego cara, pogrom cy polaków —i cara  tego p rzy 
jął u  siebie w W atykan ie  w  r. 1845 z w ie lką  pom pą jako  rów nego sobie 
„boga na  ziem i". W izycie te j pośw ięcił p ierw szą scenę swego „Legjonu" 
Stan. W yspiański.

Red.
**) Mowa o książce A leksandra Ś w iętochow skiego p. t. „G enealog- 

ja  teraźniejszości", z k tó re j dajem y w yją tk i w dzisiejszvm  N rze „Błysków  
w olnom yślicielskich".

Red.
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albow iem  .,sęp nam  w y jad a  i serce i m ózg i“, a bez  serca  i 
bez  m ózgu ży ć  n ie m ożna.

K siążka  J. G óreck iego  p rz em aw ia  do se rca  i do  m ózgów , 
p o ru sza  sum ien ia , b u d z i in s ty n k t sam o zach o w aw czy , p rzy g o 
to w u je  m ożliw ość sam o o b ro n y  p rz e d  „szak alem , co p o w raca"  
i chce  z n as  znów  k rew  w y sy sać .

„T w a zguba w R zym ie!"  B roń się ted y , P olsko, p rzed  
zgubą!

Tomasz Nocznicki

O D  WYDAW NICTWA

A d m in is trac ja  n aszy ch  w y d a w n ic tw  p o siad a  z la t u b ieg 
ły ch  p ew n e  zap asy  n iesp rzed an y c li p o jed y n czy ch  n um erów  
„Życia W o ln eg o ”, „W olnom yśliciela  P o lsk ieg o ” i „B łysków  
W o ln o m y ślic ie lsk ich ”, k tó re  p rag n ę lib y śm y  ro zd ać  d a r m o  
p o m ięd zy  lu d z i p ra c y  i b ez ro b o tn y ch , z łak n io n y ch  d ru k o w a 
nego słow a. W  zw iązk u  z tem  zw raca m y  się do w szy stk ich  
n aszy ch  p ren u m era to ró w  i c zy te ln ik ó w  o zg łaszan ie  za p o trze 
bo w ań  n a  d w u  - k ilogram ow e p aczk i, zaw iera jące  p o jed y ń cze  
n u m ery  w sp o m n ian y ch  w y d a w n ic tw  ce lem  ro z d an ia  ich  d a r 
m o  w  k ręgu  sw oich zna jom ych .

P aczk i b ęd z iem y  rozsy ła li b ezp ła tn ie  i n a  nasz koszt.
Z g łasza jącym  się o p aczk i n aszy ch  w y d aw n ic tw  służy  

p raw o  w y b o ru  pism : p a c z k i m ogą s ięsk lad ać  b ą d ź  z k a ż d e 
go z ty c h  p ism  oddzie ln ie , b ąd ź  z dw óch , b ąd ź  ze w szy s t
k ich  trzech  jednocześn ie . P rzy czem  d o d a jem y  d la  o rjen tacji, 
że n a  2 kg idzie  okoł 100 egz. „B łysków  W olnom yślic ie l
sk ich" , lub  około  50 egz. „W olnom yślic ie la  P o lsk iego" w zgl. 
„Ż ycia W olnego".

Z uw ag i n a  p rz y s tą p ie n ie  do  o d n o w ien ia  lo k a lu  A dm in i
s trac ji p ro sim y  o m ożliw ie szy b k ie  n ad sy łan ie  zg łoszeń  p od  
adresem : W arszaw a, K ró lew sk a  16, tel. 218-14. P acz k i b ęd z ie 
m y  ro zsy ła li w  m iarę  o trzy m an y ch  zgłoszeń.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. roczn ie  zl. 2.40 Za 10 egz. roczn ie  zł. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 „ pó łroczn ie  „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kw artalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie. 
Prenum er. „Przyszłość—to m y”: rocz. zł. 2, półrocz, zł. 1. num er pojed. 20 gr.

A dres Redakcji i Adm inistracji: W arszaw a, K ró lew ska 16, tel. 218-14. 
K onto czekow e w  P. K. O. „W olnom yślic ie la  P o lsk ieg o ” N r. 14.200.

R ed ak to rk a  Z ofja  Żurków na W yd.: Spółka „W oln ość" z  ogr. odp .

D ru k . W ydaw nicza, K acza 15, te l. 603-46.


